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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dra­go Cas­sa­ri bez­rad­nie pa­trzył na nie­ru­cho­mą po­stać i po­sza­rza­łą twarz ku­zy­na le­żą­ce­go na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii w szpi­ta­lu w Me­stre, w We­ne­cji. Tyl­ko le­d­wie do­strze­gal­ne uno­sze­nie klat­ki pier­sio­wej i wska­za­nia mo­ni­to­rów przy łóż­ku świad­czy­ły o tym, że na­dal żyje dzię­ki pod­łą­czo­nym kro­plów­kom. Trzy dni po wy­cią­gnię­ciu z roz­bi­te­go sa­mo­cho­du za­czął wresz­cie sa­mo­dziel­nie od­dy­chać. Na­wet coś wy­mam­ro­tał. Jed­no sło­wo. Imię. Dra­go zwró­cił wzrok na mat­kę i cio­cię.


  – Kim, do dia­bła, jest ta Jess? – za­py­tał.


  – Nie mam po­ję­cia – za­szlo­cha­ła ciot­ka Do­ro­tea. – Sam wiesz, jak dziw­nie się ostat­nio za­cho­wy­wał. Rzad­ko kie­dy od­bie­rał te­le­fo­ny. Do­pie­ro kil­ka dni przed wy­pad­kiem wy­znał… że po­rzu­cił stu­dia i za­miesz­kał z ko­bie­tą na­zwi­skiem Jess Har­per – do­da­ła ła­mią­cym się gło­sem.


  – Pew­nie z ko­chan­ką – sko­men­to­wał Dra­go.


  Nie zdzi­wi­ło go, że An­ge­lo zre­zy­gno­wał ze stu­diów eko­no­micz­nych na pry­wat­nej lon­dyń­skiej uczel­ni. Roz­piesz­cza­ny przez mat­kę po śmier­ci ojca uni­kał jak ognia ja­kie­go­kol­wiek wy­sił­ku. Za­sko­czy­ło go na­to­miast, że nie­śmia­ły mło­dzie­niec naj­wy­raź­niej zdo­łał prze­ła­mać za­ha­mo­wa­nia wo­bec płci prze­ciw­nej.


  – Czy po­dał ci ad­res? Mu­szę ją od­na­leźć i spro­wa­dzić do nie­go. – Dra­go prze­niósł wzrok na neu­ro­lo­ga obec­ne­go na sali. – Czy my­śli pan, dok­to­rze, że głos tej dziew­czy­ny po­mo­że mu od­zy­skać przy­tom­ność?


  – Nie­wy­klu­czo­ne, je­że­li łą­czy ich bli­ska za­ży­łość – od­rzekł ostroż­nie le­karz.


  – To zły po­mysł – za­łka­ła po­now­nie ciot­ka Do­ro­tea. – Ona ma na nie­go fa­tal­ny wpływ.


  – Dla­cze­go tak są­dzisz?


  Dra­go nie oka­zał znie­cier­pli­wie­nia, gdy cio­cia z pła­czem opa­dła na krze­sło. Ro­zu­miał jej roz­pacz. Jemu sa­me­mu łzy na­pły­nę­ły do oczu, gdy po raz pierw­szy zo­ba­czył ku­zy­na po ope­ra­cji ta­mo­wa­nia krwo­to­ku do mó­zgu. Dwu­dzie­sto­dwu­let­ni An­ge­lo pod wie­lo­ma wzglę­da­mi na­dal po­zo­stał chłop­cem. Na Dra­ga w jego wie­ku spa­dła cała od­po­wie­dzial­ność za ro­dzin­ną fir­mę. Po śmier­ci ojca i stry­ja, przy­sy­pa­nych la­wi­ną pod­czas jaz­dy na nar­tach, zo­stał pre­ze­sem ro­dzin­ne­go przed­się­bior­stwa, Cas­sa di Cas­sa­ri. Mu­siał też za­opie­ko­wać się za­ła­ma­ną mat­ką i ciot­ką i za­stą­pić ojca sied­mio­let­nie­mu wów­czas An­ge­lo­wi.


  Wie­le by dał, by móc po­cie­szyć obie pa­nie. Cier­piał męki nie­pew­no­ści, czy ku­zyn prze­ży­je i czy od­zy­ska wła­dze umy­sło­we. Rzut­ki, przed­się­bior­czy Dra­go przez pięt­na­ście lat peł­nił funk­cję gło­wy ro­dzi­ny. Nie zno­sił po­czu­cia bez­rad­no­ści. Je­dy­ną na­dzie­ję do­strzegł w ta­jem­ni­czej zna­jo­mej An­ge­la.


  Jego mat­ka de­li­kat­nie po­kle­pa­ła bra­to­wą po ra­mie­niu.


  – Mu­sisz po­wie­dzieć Dra­go­wi, co An­ge­lo zro­bił i dla­cze­go tak cię tra­pi jego zwią­zek z tą An­giel­ką.


  Ciot­ka przez chwi­lę mil­cza­ła, nim znów za­szlo­cha­ła:


  – Dał jej mnó­stwo pie­nię­dzy, cały spa­dek po ojcu. Ale to nie wszyst­ko. Jess Har­per ma kry­mi­nal­ną prze­szłość.


  – Skąd wiesz?


  – Ty­dzień temu Mau­rio Ro­chas, jego do­rad­ca fi­nan­so­wy, za­wia­do­mił mnie, że An­ge­lo wy­co­fał całą sumę zde­po­no­wa­ną w fun­du­szu po­wier­ni­czym, któ­ry odzie­dzi­czył po ojcu. Gdy spy­ta­łam An­ge­la, co zro­bił z pie­niędz­mi, ofuk­nął mnie szorst­ko jak ni­g­dy. W koń­cu wy­znał, że po­ży­czył je tej Har­per, ale nie wy­ja­śnił, na co ich po­trze­bo­wa­ła ani kie­dy odda.


  Więk­szość ak­ty­wów An­ge­la sta­no­wi­ły ak­cje i udzia­ły w róż­nych in­we­sty­cjach, ale dys­po­no­wał też dużą ilo­ścią go­tów­ki, któ­rą prze­ka­zał kry­mi­na­li­st­ce.


  – Od­po­wia­dał wy­mi­ja­ją­co – cią­gnę­ła ciot­ka Do­ro­tea. – Czu­łam, że coś przede mną ukry­wa. Tak mnie to zmar­twi­ło, że po­now­nie za­dzwo­ni­łam do Mau­ria. Po­in­for­mo­wał mnie, że w tro­sce o An­ge­la ze­brał in­for­ma­cje o tej An­giel­ce. Kil­ka lat temu była ska­za­na za oszu­stwo.


  Dra­go za­klął. Czy jego bli­scy do koń­ca ży­cia będą go obar­czać swo­imi pro­ble­ma­mi, za­miast wziąć swo­je ży­cie we wła­sne ręce? Za­chę­cił ku­zy­na do stu­dio­wa­nia za gra­ni­cą w na­dziei, że uzy­ska sa­mo­dziel­ność i wy­do­ro­śle­je. On tym­cza­sem od razu wpadł w kło­po­ty.


  – Co ten du­reń na­bro­ił? – wy­mam­ro­tał pod no­sem.


  Nie­ste­ty Do­ro­tea mia­ła do­sko­na­ły słuch.


  – Jak mo­żesz ob­wi­niać An­ge­la, kie­dy jego ży­cie wisi na wło­sku? Pew­nie ta Jess Har­per opo­wie­dzia­ła ja­kąś hi­sto­ryj­kę, któ­ra go po­ru­szy­ła. Wiesz, ja­kie ma mięk­kie ser­ce. Chy­ba pa­mię­tasz, jak sam w jego wie­ku ule­głeś uro­ko­wi pew­nej Ro­sjan­ki i nie­mal do­pro­wa­dzi­łeś do ban­kruc­twa Cas­sa di Cas­sa­ri?


  Dra­go za­ci­snął zęby ze wsty­du. Ocza­ro­wa­ny obie­cu­ją­cym spoj­rze­niem Na­ta­lii Jen­ki uto­nął w jej ciem­nych oczach. Prze­ko­nał za­rząd ro­dzin­ne­go przed­się­bior­stwa, że war­to za­in­we­sto­wać w pro­po­no­wa­ne przez nią przed­się­wzię­cie. Okra­dzio­ny przez ro­syj­ską pięk­ność, omal nie przy­pła­cił ogrom­nych strat utra­tą sta­no­wi­ska. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by otrzy­mał wo­tum nie­uf­no­ści. Od tam­tej pory cięż­ko pra­co­wał, by od­ro­bić stra­ty i od­zy­skać do­bre imię. Pod jego rzą­da­mi za­ło­żo­ne przez pra­pra­dziad­ka przed­się­bior­stwo, wy­twa­rza­ją­ce luk­su­so­wą po­ściel i tka­ni­ny de­ko­ra­cyj­ne, zy­ska­ło czo­ło­wą po­zy­cję na wło­skim i świa­to­wym ryn­ku. Na ostat­nim po­sie­dze­niu za­rzą­du z dumą oznaj­mił, że ich ak­cje zy­ska­ły na ostat­niej gieł­dzie re­kor­do­we ceny, któ­re przy­nio­są mi­liar­do­we zy­ski. Ani współ­udzia­łow­cy, ani ro­dzi­na nie zda­wa­li so­bie spra­wy, jak wie­le po­świę­cił, by osią­gnąć suk­ces. Za­pła­cił za nie­go po­czu­ciem osa­mot­nie­nia i we­wnętrz­nej pust­ki.


  Na próż­no pró­bo­wał od­pę­dzić przy­gnę­bia­ją­ce wspo­mnie­nia. Po­nie­waż wciąż po­wra­ca­ły, zwró­cił wzrok na nie­przy­tom­ne­go ku­zy­na. Wąt­pił, czy ciot­ka prze­ży­je śmierć je­dy­ne­go syna. Przy­siągł so­bie, że je­że­li ist­nie­je choć­by cień szan­sy, że głos tej An­giel­ki go obu­dzi, zro­bi wszyst­ko, żeby ją ścią­gnąć do szpi­ta­la.


  – Do­kąd idziesz? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem Do­ro­tea, gdy na­gle ru­szył ku drzwiom.


  – Od­na­leźć Jess Har­per. Daję sło­wo, że gdy ją spo­tkam, za­żą­dam wy­ja­śnień – do­dał na od­chod­nym.


  Jess z tru­dem wnio­sła do miesz­ka­nia cięż­ką skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi i tor­by wy­pcha­ne za­ku­pa­mi. Pod­no­si­ła z pod­ło­gi dwa ra­chun­ki i pi­smo z ban­ku. Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Do­pie­ro po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, że stać ją już na ter­mi­no­we re­gu­lo­wa­nie na­leż­no­ści. Nie po­tra­fi­ła prze­wi­dzieć, czy kie­dy­kol­wiek zdo­ła prze­zwy­cię­żyć daw­ne lęki.


  Idąc ko­ry­ta­rzem, zaj­rza­ła do po­ko­ju An­ge­la. Znów za­sta­ła tam nie­ty­po­wy, wzo­ro­wy po­rzą­dek, co ozna­cza­ło, że jesz­cze nie wró­cił. Znik­nął trzy dni temu. Nie od­bie­rał te­le­fo­nów. Pew­nie zna­lazł so­bie inną po­sa­dę jak wie­lu jej do­ryw­czych pra­cow­ni­ków.


  Lecz An­ge­lo nie przy­po­mi­nał in­nych lu­dzi, któ­rych za­trud­nia­ła. Wbrew za­pew­nie­niom nie po­sia­dał żad­ne­go do­świad­cze­nia w pra­cach re­mon­to­wych. Szyb­ko od­ga­dła, że ni­g­dy nie trzy­mał pędz­la w dło­ni. Mimo nie­wąt­pli­wej in­te­li­gen­cji i do­sko­na­łej an­gielsz­czy­zny, nie li­cząc moc­ne­go ob­ce­go ak­cen­tu, twier­dził, że jest bez­dom­nym imi­gran­tem.


  Po­nie­waż jego de­li­kat­ność przy­po­mi­na­ła Jess naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la z domu dziec­ka imie­niem Da­niel, spon­ta­nicz­nie za­pro­po­no­wa­ła mu wol­ny po­kój w swo­im miesz­ka­niu, póki nie sta­nie na wła­snych no­gach. Oka­zy­wał jej wdzięcz­ność na każ­dym kro­ku, to­też dzi­wi­ło ją, że od­szedł bez po­że­gna­nia. Naj­dziw­niej­sze, że zo­sta­wił cały swój do­by­tek łącz­nie z uko­cha­ną gi­ta­rą.


  Po na­my­śle uzna­ła, że chy­ba za wcze­śnie zgła­szać za­gi­nię­cie. Mimo że od jej burz­li­we­go dzie­ciń­stwa mi­nę­ło wie­le lat, na­dal nie ufa­ła po­li­cji. Ale je­śli le­żał gdzieś w szpi­ta­lu, cho­ry, nie­szczę­śli­wy, sam jak pa­lec? Jess do­sko­na­le zna­ła doj­mu­ją­ce po­czu­cie osa­mot­nie­nia. Pa­mię­ta­ła, jak boli świa­do­mość, że ni­ko­go na świe­cie nie ob­cho­dzi jej los.


  W koń­cu po­sta­no­wi­ła za­cze­kać do ju­tra. Rzu­ci­ła tor­bę z za­ku­pa­mi na ku­chen­ny blat i wy­cią­gnę­ła mro­żon­kę na ko­la­cję. Znik­nię­cie An­ge­la po­mie­sza­ło jej szy­ki. Nie zna­ła wpraw­dzie gor­sze­go ma­la­rza, ale ostat­nie, wy­jąt­ko­wo skom­pli­ko­wa­ne ko­lo­ry­stycz­nie zle­ce­nie wy­ma­ga­ło wie­le pra­cy. Po­trze­bo­wa­ła każ­dej pary rąk, żeby wy­ko­nać je w ter­mi­nie.


  Na pacz­ce ma­ka­ro­nu z so­sem bo­loń­skim wy­czy­ta­ła, że trze­ba go od­grze­wać sześć mi­nut. W jej od­czu­ciu była to cała wiecz­ność. Nie ja­dła lun­chu. Żo­łą­dek z gło­du przy­sy­chał jej do krę­go­słu­pa. Nie­cier­pli­wie ro­ze­rwa­ła śru­bo­krę­tem ze­wnętrz­ną fo­lię, wsu­nę­ła tac­kę do ku­chen­ki mi­kro­fa­lo­wej i po­szła wziąć prysz­nic.


  Na uro­dzi­ny ku­pi­ła so­bie luk­su­so­we my­dło w pły­nie na­da­ją­ce skó­rze gład­kość je­dwa­biu. Po­trze­bo­wa­ła też znacz­nej ilo­ści szam­po­nu, żeby zmyć z wło­sów bia­łą far­bę po ma­lo­wa­niu su­fi­tu. Pod­wład­ni wy­śmia­li­by bez­li­to­śnie jej ko­bie­ce za­chcian­ki. Nie­ła­two ko­bie­cie kie­ro­wać wy­łącz­nie mę­ską za­ło­gą, ale trud­ne dzie­ciń­stwo przy­go­to­wa­ło ją na po­ko­ny­wa­nie prze­szkód.


  Po na­tar­czy­wym dzwon­ku do drzwi sy­gnał mi­kro­fa­lów­ki po­in­for­mo­wał, że je­dze­nie jest go­to­we. Na­rzu­ci­ła szla­frok i bez wa­ha­nia po­dą­ży­ła wprost do kuch­ni. Da­nie brzyd­ko pach­nia­ło roz­grza­nym pla­sti­kiem, ale głód nie po­zwa­lał wy­brzy­dzać. Gdy roz­ry­wa­ła w po­śpie­chu za­bez­pie­cza­ją­cą fo­lię, go­rą­ca para po­pa­rzy­ła jej pal­ce. Tym­cza­sem nie­pro­szo­ny gość znów za­czął dzwo­nić, dłu­go, na­tręt­nie, na­tar­czy­wie. Trze­cie­go dzwon­ka nie mo­gła już zi­gno­ro­wać. Na­gle przy­szło jej do gło­wy, że może An­ge­lo wró­cił.


  Dra­go ode­rwał rękę od dzwon­ka. Omal nie za­klął z bez­sil­nej zło­ści, że nie za­stał ni­ko­go. Prze­kro­czył do­zwo­lo­ną pręd­kość, pę­dząc z lot­ni­ska pod po­da­ny przez praw­ni­ka ciot­ki ad­res. Mau­rio Ro­chas od­krył, że Jess Har­per jest ma­lar­ką. Praw­do­po­dob­nie od­no­si­ła suk­ce­sy, sko­ro miesz­ka­ła w dro­giej dziel­ni­cy w pół­noc­no-za­chod­nim Lon­dy­nie w oka­za­łym bu­dyn­ku w sty­lu art deco, obec­nie po­dzie­lo­nym na sześć luk­su­so­wych miesz­kań.


  Mau­rio nic wię­cej o niej nie wie­dział. De­tek­tyw, któ­re­go Dra­go wy­na­jął, nie do­star­czył jesz­cze żad­nych in­for­ma­cji. Jed­nak kwe­stia, dla­cze­go An­ge­lo po­ży­czył pie­nią­dze tej An­giel­ce, stra­ci­ła na zna­cze­niu wo­bec na­dziei, że jej głos może wy­bu­dzić go ze śpiącz­ki.


  Gdzie zni­kła? Może ma­lo­wa­ła w pra­cow­ni? Po­sta­no­wił spró­bo­wać uzy­skać ad­res od są­sia­da. Wy­czer­pa­ny po trzech nie­prze­spa­nych no­cach, zroz­pa­czo­ny, że tra­ci czas, gdy An­ge­lo umie­ra, na­ci­snął dzwo­nek po raz trze­ci. Do­pie­ro w ob­li­czu za­gro­że­nia ży­cia uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo po­ko­chał tego wraż­li­we­go, po­waż­ne­go chłop­ca, któ­re­mu za­stę­po­wał zmar­łe­go ojca. Zre­zy­gno­wa­ny, ru­szył ku scho­dom, gdy ktoś otwo­rzył drzwi miesz­ka­nia na dru­gim pię­trze.


  – Och! – wes­tchnął dam­ski głos. – My­śla­łam, że to ktoś inny.


  Dra­go od­wró­cił gło­wę. Na wi­dok drob­nej po­sta­ci sto­ją­cej w pro­gu, za­par­ło mu dech, jak nie­gdyś, w la­tach mło­do­ści, gdy stra­cił gło­wę dla prze­ślicz­nej Ro­sjan­ki. Choć te­raz miał trzy­dzie­ści sie­dem lat i bo­ga­te do­świad­cze­nie ero­tycz­ne, wi­dok drob­nych pier­si wi­docz­nych przez szla­frok, roz­pa­lił mu krew w ży­łach. Z wy­sił­kiem prze­niósł wzrok na ide­al­ny owal twa­rzy o wy­so­kich ko­ściach po­licz­ko­wych i sko­śnych, zie­lo­nych oczach. Ciem­no­ru­de, mo­kre wło­sy pięk­nie kon­tra­sto­wa­ły z por­ce­la­no­wą cerą. Choć ostat­nio znu­ży­ły go prze­lot­ne ro­man­se, naj­chęt­niej po­rwał­by ją w ra­mio­na i ko­chał do utra­ty tchu. W skry­to­ści du­cha ży­czył so­bie, żeby in­for­ma­cje ze­bra­ne przez praw­ni­ka oka­za­ły się błęd­ne. Ogar­nę­ła go za­zdrość, gdy wy­obra­ził ją so­bie sple­cio­ną w uści­sku z An­ge­lem.


  – W czym mogę panu po­móc? – wy­rwał go z nie­sto­sow­nych roz­wa­żań lek­ko schryp­nię­ty głos go­spo­dy­ni.


  – Pani Jess Har­per?


  – A kto pyta?


  – Dra­go Cas­sa­ri. Po­dob­no mój ku­zyn, An­ge­lo, miesz­kał z pa­nią.


  – Ku­zyn?! – wy­krzyk­nę­ła z bez­gra­nicz­nym zdu­mie­niem. – Twier­dził, że nie ma ni­ko­go bli­skie­go na świe­cie. Nie do wia­ry! Czy po­tra­fi pan ja­koś udo­wod­nić po­kre­wień­stwo?


  Zi­ry­to­wa­ny jej po­dejrz­li­wo­ścią, Dra­go wy­cią­gnął te­le­fon ko­mór­ko­wy i po­ka­zał wspól­ne zdję­cie z An­ge­lem i jego mat­ką.


  – Zro­bi­li­śmy je pół roku temu pod­czas otwar­cia no­we­go sa­lo­nu Cas­sa di Cas­sa­ri w Me­dio­la­nie – wy­ja­śnił, wrę­cza­jąc jej apa­rat.


  Jess dość dłu­go pa­trzy­ła w mil­cze­niu na ekran, za­nim w koń­cu prze­mó­wi­ła:


  – To z całą pew­no­ścią An­ge­lo, choć ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam go w smo­kin­gu. Nie ro­zu­miem, cze­mu ni­g­dy nie wspo­mniał o swo­jej ro­dzi­nie – do­da­ła z za­kło­po­ta­niem.


  Dra­ga by­naj­mniej nie zdzi­wi­ła skry­tość An­ge­la. Ro­dzi­na Cas­sa­rich na­le­ża­ła do naj­bo­gat­szych we Wło­szech i przy­cią­ga­ła po­wszech­ną uwa­gę. Dzien­ni­ka­rze od dzie­ciń­stwa dep­ta­li Dra­go­wi po pię­tach. Dla­te­go ra­dził pod­opiecz­ne­mu sta­ran­nie do­bie­rać przy­ja­ciół. Acz­kol­wiek zwa­żyw­szy na kry­mi­nal­ną prze­szłość przy­ja­ciół­ki An­ge­la, jego na­uki naj­wy­raź­niej po­szły w las. Mu­siał mimo to przy­znać, że zdzi­wio­na mina Jess Har­per wy­glą­da­ła nie­zwy­kle prze­ko­nu­ją­co, gdy po­now­nie zer­k­nę­ła na fo­to­gra­fię.


  – Na Oxford Stre­et wi­dzia­łam sklep Cas­sa di Cas­sa­ri z prze­pięk­ną, lecz po­twor­nie dro­gą po­ście­lą i in­ny­mi ar­ty­ku­ła­mi do de­ko­ra­cji wnętrz. Ni­g­dy nie ko­ja­rzy­łam go z na­zwi­skiem An­ge­la. Przy­pusz­czam, że to tyl­ko przy­pad­ko­wa zbież­ność. Nie­moż­li­we, żeby po­cho­dził z tak słyn­nej ro­dzi­ny.


  Dra­go nie wie­rzył, że nie była świa­do­ma po­kre­wień­stwa.


  – Nasz pra­pra­dzia­dek za­ło­żył fir­mę wkrót­ce po za­koń­cze­niu pierw­szej woj­ny świa­to­wej. Po śmier­ci na­szych oj­ców odzie­dzi­czy­łem sie­dem­dzie­siąt pro­cent udzia­łów, a An­ge­lo trzy­dzie­ści.


  Dra­go zmru­żył oczy, gdy wy­da­ła okrzyk zdzi­wie­nia. Nie po­tra­fił roz­strzy­gnąć, czy na­praw­dę nie wie­dzia­ła, czy tak świet­nie gra­ła nie­świa­do­mą. Może ża­ło­wa­ła, że nie „po­ży­czy­ła” wię­cej. Po­sta­no­wił odło­żyć wy­ja­śnie­nia do cza­su, aż An­ge­lo od­zy­ska świa­do­mość. Jess od­da­ła mu te­le­fon.


  – Nie wiem, cze­mu An­ge­lo mnie okła­mał ani gdzie obec­nie prze­by­wa. Od­szedł kil­ka dni temu, nie mó­wiąc do­kąd. Nie­ste­ty, nie mogę panu po­móc – do­da­ła, za­my­ka­jąc drzwi, lecz Dra­go w ostat­niej chwi­li wsu­nął sto­pę po­mię­dzy drzwi i fu­try­nę.


  – Leży w szpi­ta­lu. Wal­czy o ży­cie.


  Jess za­mar­ła z prze­ra­że­nia. Złość na An­ge­la, że ją okła­mał, ustą­pi­ła miej­sca stra­cho­wi o jego ży­cie i wy­rzu­tom su­mie­nia, że nie zgło­si­ła za­gi­nię­cia. Uświa­do­mi­ła so­bie, że tak kul­tu­ral­ny mło­dzie­niec nie od­szedł­by bez po­że­gna­nia.


  – Czy to… coś po­waż­ne­go? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem.


  – Uległ wy­pad­ko­wi sa­mo­cho­do­we­mu. Do­znał cięż­kie­go ura­zu gło­wy. Jest nie­przy­tom­ny od trzech dni.


  Jess o mało nie ze­mdla­ła. Przy­po­mnia­ła so­bie, że wie­czór przed znik­nię­ciem An­ge­la usma­ży­ła mu omlet – jed­no z nie­wie­lu dań, ja­kie po­tra­fi­ła przy­go­to­wać. Po­dzię­ko­wał ser­decz­nie, a po­tem po­mógł po­zmy­wać. Gdy nie wró­cił na­stęp­ne­go dnia, po­my­śla­ła, że, na­wy­kły do sa­mot­no­ści, za­po­mniał ją po­in­for­mo­wać, do­kąd wy­jeż­dża. Póź­niej jed­nak za­czę­ła się o nie­go mar­twić.


  – Przy­je­cha­łem za­py­tać, czy ze­chcia­ła­by pani od­wie­dzić go w szpi­ta­lu – wy­rwał ją z za­du­my głos Dra­ga. – Im dłu­żej po­zo­sta­je nie­przy­tom­ny, tym więk­sze ry­zy­ko trwa­łe­go uszko­dze­nia mó­zgu.


  – Na­praw­dę jest z nim tak źle? – wy­szep­ta­ła z prze­ra­że­niem.


  Na­gle po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia ago­nii Da­nie­la po tym, jak ja­dą­cy z za­wrot­ną pręd­ko­ścią sa­mo­chód zrzu­cił go z ro­we­ru. Jej szes­na­sto­let­ni przy­ja­ciel wy­glą­dał, jak­by spał, lecz pie­lę­gniar­ka z od­dzia­łu in­ten­syw­nej te­ra­pii wy­ja­śni­ła, że mózg prze­stał pra­co­wać i tyl­ko re­spi­ra­tor pod­trzy­mu­je od­dy­cha­nie. Jess prze­ży­ła wstrząs, gdy zmarł. Na­wet te­raz, po la­tach, na wspo­mnie­nie tej tra­ge­dii łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Czy An­ge­lo też umrze? Gro­bo­wa mina go­ścia nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści, że to wiel­ce praw­do­po­dob­ne.


  – Oczy­wi­ście, że do nie­go po­ja­dę – za­pew­ni­ła schryp­nię­tym gło­sem.


  Gdy pod­nio­sła wzrok na twarz Dra­ga Cas­sa­rie­go, do­strze­gła pew­ne po­do­bień­stwo. Miał taką samą oliw­ko­wą skó­rę i ciem­ne, pra­wie czar­ne wło­sy, rów­nie gę­ste, lecz nie krę­co­ne jak u An­ge­la, tyl­ko pro­ste i gład­kie. O ile An­ge­la okre­śli­ła­by mia­nem ład­ne­go chłop­ca o sub­tel­nych ry­sach, ła­god­nym spoj­rze­niu i nie­śmia­łym uśmie­chu, o tyle w oso­bie jego ku­zy­na wi­dzia­ła mo­de­lo­wy okaz doj­rza­łej mę­skiej uro­dy. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od uko­śnych ko­ści po­licz­ko­wych, he­ba­no­wych wło­sów, ciem­nych oczu pod gę­sty­mi brwia­mi, moc­ne­go za­ry­su żu­chwy i zmy­sło­wych ust. Gdy wy­obra­zi­ła so­bie, jak na­mięt­nie by ją ca­ło­wał, jej ser­ce przy­spie­szy­ło rytm. Za­wsty­dzo­na, od­wró­ci­ła wzrok.


  – Oczy­wi­ście, że po­ja­dę do szpi­ta­la – po­wtó­rzy­ła. – Tyl­ko coś na sie­bie wło­żę.


  Ostat­nie zda­nie uświa­do­mi­ło jej, że stoi przed ob­cym zu­peł­nie naga pod szla­fro­kiem. Dra­go Cas­sa­ri nie­mal roz­bie­rał ją wzro­kiem. Dziw­ny błysk w jego oczach roz­bu­dził daw­no tłu­mio­ne tę­sk­no­ty. Nie ro­zu­mia­ła dla­cze­go. Przy­wy­kła do mę­skie­go to­wa­rzy­stwa. Trak­to­wa­ła ko­le­gów z pra­cy jak kum­pli. Tyl­ko raz w ży­ciu ko­goś za­pra­gnę­ła. Przy­pła­ci­ła swo­je za­uro­cze­nie upo­ko­rze­niem i bó­lem, któ­ry chy­ba ni­g­dy nie mi­nie.


  Póź­niej całą ener­gię wkła­da­ła w pra­cę albo też ze stra­chu przed ko­lej­nym za­wo­dem uni­ka­ła bliż­szych za­ży­ło­ści z płcią prze­ciw­ną. Od cza­su uczu­cio­wej po­raż­ki nie za­pra­gnę­ła ni­ko­go. Nie po­tra­fi­ła wy­ja­śnić, cze­mu ten obcy tak sil­nie na nią dzia­ła. Nie, ża­den obcy tyl­ko ku­zyn An­ge­la, spro­sto­wa­ła w my­ślach, za­wsty­dzo­na, że po­zwo­li­ła so­bie na ero­tycz­ne fan­ta­zje, pod­czas gdy jej miły lo­ka­tor po­trze­bu­je ra­tun­ku. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, prze­ła­ma­ła opo­ry i otwo­rzy­ła drzwi na oścież, by wpu­ścić atrak­cyj­ne­go przy­by­sza do środ­ka.


  – Czy ze­chce pan chwi­lę za­cze­kać? – po­pro­si­ła. – Wró­cę do­słow­nie za mi­nu­tę.


  – Dzię­ku­ję.


  Gdy wszedł do środ­ka, Jess od­nio­sła wra­że­nie, że zaj­mu­je całą wol­ną prze­strzeń w wą­skim przed­po­ko­ju. Czar­ne spodnie, ko­szu­la i ma­ry­nar­ka pod­kre­śla­ły jego wy­so­ki wzrost i atle­tycz­ną syl­wet­kę. Jess oce­ni­ła, że mie­rzy so­bie pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt. Gdy mi­jał ją w przej­ściu, za­pach wody ko­loń­skiej ze zmy­sło­wą nutą piż­ma roz­pa­lił jej zmy­sły. Prze­ra­żo­na wła­sną re­ak­cją, wska­za­ła mu dro­gę do sa­lo­nu.


  – Gdy bę­dzie się pani szy­ko­wać, za­dzwo­nię do szpi­ta­la, spy­tać o stan An­ge­la – oznaj­mił. – Mam na­dzie­ję, że ma pani waż­ny pasz­port?


  Jess za­mar­ła w bez­ru­chu w po­ło­wie dro­gi.


  – Po co mi pasz­port w szpi­ta­lu? – spy­ta­ła z bez­gra­nicz­nym zdu­mie­niem. – To on nie leży w Roy­al Free Ho­spi­tal? Gdzie uległ wy­pad­ko­wi? Do­kąd go za­bra­no?


  Dra­go pod­szedł do okna ze wspa­nia­łym wi­do­kiem na te­re­ny zie­lo­ne pod­miej­skiej dziel­ni­cy Hamp­ste­ad. Sty­lo­wy wy­strój wnę­trza i pięk­ne ume­blo­wa­nie po­twier­dzi­ły jego przy­pusz­cze­nie, że Jess Har­per musi do­brze za­ra­biać, sko­ro stać ją na tak luk­su­so­we miesz­ka­nie.


  – Roz­bił sa­mo­chód we Wło­szech w dro­dze z lot­ni­ska do We­ne­cji – wy­ja­śnił, zwra­ca­jąc po­now­nie wzrok na go­spo­dy­nię. – Przy­pusz­czam, że wra­cał do domu, ale tam nie do­tarł. Prze­wie­zio­no go do szpi­ta­la w Me­stre, w lą­do­wej czę­ści We­ne­cji.


  W tym mo­men­cie za­brzę­czał jego te­le­fon. Dra­go Cas­sa­ri po­pa­trzył na ekran.


  – Otrzy­ma­łem wia­do­mość, że mój sa­mo­lot już za­tan­ko­wał pa­li­wo – oświad­czył. – Czy bę­dzie pani go­to­wa do dro­gi za pięć mi­nut?
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